Scenariusz lekcji przeprowadzonej w klasie pierwszej gimnazjum.

Temat: „Jak poznałem się bliżej z mlekozą i co z tego wynikło”- opis przeżyć wewnętrznych.

Cele- uczeń: 

· pracuje w grupie analizując różne stany emocjonalne

· wykonuje plan dekompozycyjny fragmentu tekstu

· nazywa przeżycia bohatera i ich zewnętrzne przejawy

· redaguje opis przeżyć wewnętrznych, wykorzystując frazeologizmy

· notuje własne wnioski i spostrzeżenia.

Formy pracy: jednostkowa, grupowa, zbiorowa.

Metody i techniki: praca z tekstem, segmentacja tekstu, ćwiczenia redakcyjne i słownikowe.

Środki dydaktyczne: fragment powieści E. Niziurskiego „Siódme wtajemniczenie”, słowniki frazeologiczne języka polskiego. 

Przewidywany czas realizacji: 2h. 

 Lekcja może być jedną z cyklu godzin poświęconych powieści E. Niziurskiego pt. „Siódme wtajemniczenie” albo może stanowić samodzielną jednostkę, której głównym celem jest kształcenie umiejętności redagowania opisu przeżyć wewnętrznych.

Przebieg lekcji:

1. Klasę dzielimy na zespoły, których celem będzie opracowanie sposobu wyrażania różnych uczuć. Po każdej prezentacji uczniowie nazywają zaobserwowane przez siebie zewnętrzne przejawy przeżyć. Sporządzają notatkę np.

zdenerwowanie- Agata nerwowo skubie rękaw swetra, przestępuje z nogi na nogę, ociera z czoła zimny pot, rozgląda się niecierpliwie;

wściekłość- Wojtek tupie nogami, krzyczy, nie może usiedzieć na miejscu, grozi koledze, kopie stojące w pobliżu krzesło, chwyta się za głowę;

przerażenie- Zosia siedzi skulona, ani drgnie, boi się poruszyć, ma szeroko otwarte oczy, nasłuchuje, coraz bardziej wciska się w kąt jakby chciała zniknąć, porusza ustami, ale nie może wydobyć głosu;

radość- Adaś uśmiecha się szeroko, podskakuje, jego twarz promienieje, na policzkach widać rumieńce, klaszcze w dłonie, podśpiewuje.

Uczniowie wyciągają wnioski z wykonanego ćwiczenia, intuicyjnie nazywają cechy opisu przeżyć wewnętrznych. Definicję zapisują w zeszycie.

2. Zespoły otrzymują kartki z wypisanymi związkami frazeologicznymi, przy pomocy słowników frazeologicznych wyjaśniają ich znaczenie, następnie wykorzystują je w krótkim opowiadaniu lub dialogu np. serce się (komuś) kraje, zrobić wielkie oczy, napsuć komuś krwi, stracić głowę, włosy stanęły (komuś) dęba, ogarnęła (kogoś) czarna rozpacz, serce wali młotem, krew staje w żyłach, dygotać jak w febrze; 

Powstają teksty pełne ekspresji, obrazowe, sugestywne. Uczniowie wypowiadają się na temat przydatności frazeologizmów w opisie.

3. Rozdajemy uczniom fragment „Siódmego wtajemniczenia” E. Niziurskiego (Załącznik). Tekst jest opisem przeżyć wewnętrznych Gustawa Cykorza, który w ramach wstępnego wtajemniczania wypił litr koziego mleka. Uczniowie, pracując indywidualnie, dokonują planu dekompozycyjnego, zaznaczają wstęp, rozwinięcie, zakończenie, podkreślają przejawy zewnętrzne stanów psychicznych bohatera. Wymieniają swoje spostrzeżenia, wnioski notują, np. 

a) próba uniknięcia degustacji

· rozpaczliwe negocjacje z Piterem i Kwiczołem

· ma nieszczęśliwą minę, czuje wstręt do mleka, ciałem jego wstrząsa dreszcz obrzydzenia

b) spożycie mlekozy

· upór, zawziętość, zacisnął zęby, przyrzekł, że nie da satysfakcji Lompie i innym

· w krainie wyobraźni- wyłączenie się z rzeczywistości, widzi pustynię, palmy, orzechy kokosowe, małpy, ma przymknięte oczy, nie reaguje na słowa kolegów, jest nieobecny, połyka szybko, pije do dna

c) nieoczekiwane skutki próby

· nie może wstać, bulgocze mu w brzuchu, uśmiecha się, nadrabia miną, przekonuje o walorach smakowych mlekozy

· czuje mdłości, trzyma się za brzuch, boi się, że zwymiotuje, jest blady

· symuluje napad szału, staje się agresywny, uderza głową w brzuch Kwiczoła, budzi strach wśród kolegów

· poprawa samopoczucia, uspokojenie, ulga.

Podsumowując zadanie zwracamy uwagę na to, że opis przeżyć wewnętrznych może być częścią innej formy wypowiedzi.

Praca domowa:

1. Jeżeli opracowujemy powieść E. Niziurskiego w całości: co czuje Cykorz, poznawszy siódme wtajemniczenie?

2.  Opisz przeżycia pasażera miejskiej komunikacji, który nie zdążył nabyć biletu.

Załącznik

E. Niziurski „Siódme wtajemniczenie”, Warszawa 1999, s. 105-111.

„Czułem,  że się w żaden sposób nie wykręcę i że trzeba będzie wypić tę mlekozę, nie miałem osobiście nic przeciwko kozom. Z pewnością ich mleko  nie jest gorsze od krowiego. Rzecz w tym, że w ogóle nie znosiłem mleka...Obejrzałem się z nieszczęśliwą miną. Kwiczoł i Piter przyglądali mi się z napięciem oblizując wargi. Nawet Lompa przestał się kołysać na kółkach i wlepił we mnie złośliwie uśmiechnięte oczka. Drań, z pewnością liczy na tani ubaw. Zacisnąłem zęby. Nie będzie taniego ubawu. Ja im pokażę!

· Wasze zdrowie! –powiedziałem szyderczo i podniosłem oburącz garnek wysoko jak puchar, a potem przyłożyłem do ust.

Co niedobre, należy pić prędko. I najlepiej nie myśleć co się pije, a jeszcze lepiej wyobrazić sobie, że pije się coś przyjemnego. Tak zawsze robiłem z ohydnymi miksturami, które przepisywał mi lekarz i z podłymi ziółkami, którymi poiła mnie moja dobra mama. Postanowiłem więc i teraz zastosować tę zbawienną metodę. Skupiłem całą swoją wyobraźnię i wyobraziłem sobie, jak mówi Juliusz Słowacki, upał na pustyni libijskiej i palmy kokosowe majaczące w dalekiej oazie. Udało się. Po chwili zobaczyłem, jak na dłoni wszystko, co chciałem. Pustynię, palmy i orzechy kokosowe... Już byłem przy nich... Na palmach siedzą małpy. Nie już nie siedzą – skaczą. „Cześć bracia zwinni” –wołam i rzucam do góry mój tropikalny hełm. Małpy milkną, nieruchomieją na chwilę, a potem wyglądają ciekawie zza gałęzi. (...) Co za rozkosz! Piję duszkiem, łapczywie z przymkniętymi oczyma. Delikatny chłodny płyn przywraca mi życie...

· Ty, Cykorz, coś się tak przypiął – słyszę głos zaniepokojonego Lompy – zostaw coś dla mnie.

(...)

W tym momencie zrobiło mi się zdecydowanie niedobrze. Z pewnością wypić litr surowego mleka było zbyt ryzykowne z mojej strony; może bym to jakoś zniósł gdy jednak uświadomiłem sobie z czego bestia wyprodukowała to mleko poczułem się stanowczo nie tęgo. Bardzo nieswojo się poczułem i złapałem się za żołądek Widząc jednak że mnie obserwują, opanowałem się i uśmiechnąłem sztucznie.(...)

W brzuchu mi wciąż bulgotało. Jeszcze chwila, a moja próba z mlekozą skończy się haniebną kompromitacją. Uciec? Nie dadzą. Zresztą czy dobiegnę chociażby do drzwi? Trudno, muszę spróbować. Może uda mi się ich zastraszyć. Zastosuję mały bluff. 

(...)

· Głowa mnie swędzi. Uprzedzam, że mogę być niebezpieczny. Coś mnie roznosi ... nie odpowiadam za siebie ...czuję potrzebę walki ... Chyba nowy objaw mlekozy. 

(...)

· Ostrzegam – pochyliłem głowę – mogę was uszkodzić.

· -Nie opowiadaj!- roześmiał się Kwiczoł.

Co miałem robić? Rąbnąłem go głową w brzuch.

(...)

Zachęcony zaatakowałem Kwiczoła ponownie, tym razem już na całego, nie tylko głową ale i pięściami. Jednocześnie uświadomiłem sobie ze zdumieniem, że mdłości mi ustępują. Czyżby bombardowanie pomagało na te rzeczy? Bombardowałem więc dalej zajadle i czułem się coraz lepiej.”

Bożena Moczulska 







